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«T j l ” 0» ic.! roczire 3 0  (t, C6U 
roczni* 15 K_ I  warta Im* 1 50 
Błiei.ęcz nt 2  50 ic, a  rrjiiyi«nn« 
tlmrukinme Odrtos/.onł* 40 dom * 
<Sop.-'  « <ię misslecrn-r « Q  halerzy, 

Z  p n te sy łk ą  p o c r  <rm-s*e-
Clm r 3 K 35 hai., u  r i g K ,  
póJruzrn:* 2 0  K„ rw  4 0  K. 
Z a  Jrati/cę: wysyll a poo opaską 
kwartalni. 2 0  K ,  rocznie B O  K. 
Ztmhca idresu pocztowego 6 0  
C e n y  o d d z łe ln yc ti n u m e ró w  1 
Wyd. poranne 6  h, 1 prze- JO h. 
ITyd »opofj I ę  k. t y ł k i  t o  U.

Słowo PeW e
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny bgMsżcd.
O głoszen ia  za ' wiersz drobnanl 
pismem lub je j i  mie-we 2 0  »uA. 
u numerze toboirom 3 0  naWrzy. 
Natiei-iasie za uiarsz (irshnem pis­
mem itib lejo miriMP 3 0  Ha*-, 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
N e k ro lo g ia  tb w ie m  f-edt 6 0  b. 
Z a w ia d o m ie n ia  o ST îuJSti, za- 
rcczynadi 1 1. n. - po 1 K 5 0  bal. 
za wiersz, paliwilei 4  K 5 0  i>a'- 
D r o b n e  o g ło s z e n ia  za ' wyraz 
8  hal. nainińiej 8 0  bał. Za wiersz 
5U  b. napnniej 5 wierszy (K. 2.53).
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*  p rzesy łką  pocztow ą o  kopi, =* 10 Lal.
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Dzidpnia wojenne od jezior “ : " 1 po Karpat/. 
Wieści j2 innych widownią

Wojna Rosji z Rustrją

Przegląd działań wojennych
według wiadomości Sztabu Głównego W odza 

Południowo-Zachodniego frontu 
cl o 3 grudnia (20 listopaaa).

Na fioncie rosyjsko-prasklm na północy oa 30 
llistopada do 2 grudnia (17— 19 XI) grupa Wierzbo- 
iłowska wojsk niemieckich, k tóra  cofnęła się na linją 
Gąbin—W ęgobork i zajęła pozycję umocniona na 
■.przeszkodzie naturalnej wzdłuż rzeki W ęgobory, e- 
ncrgicznit była a takow ana p tzez  wojska rosyjskie. 
Żeby mniej się narażać na nieprzyjacielski ogień a r­
tyleryjski, wojska rosyjskie zbudow ały  s.-ereg for­
tyfikacji naprzeciwko niemieckiej pozycji ' umocnio­
nej; opierając się o te fortyfikacje i atakując wojska 
niemieckie, wojska rosyjskie w y rugow ały  Niemców 
Pa niektórych sekcjach ich linji obronnej i parły  prze­
ciwnika.

Na linji jezior Mazurskich wojska rosyjskie pod­
sunąw szy  się gęsto do wzniesionych przez Niemców 
między jeziorami przeszkód sztucznych, 30 XI—2 XTI 
<17—19 XI) prowadziły  bardzo silny ogień do przeci­
wnika i, dokonawszy szeregu ataków, zawładnęły 
hięklóremi sekcjami niemieckiej pozycji obronnej.

Na froncie Toruń—Biała w  tychże dniach 
^0 XI—2 X 11 (17—19 XI) szczególnych zmian w  u- 
grupowamu wojsk rosyjskich i niemieckich nie było 
Główna masa przeciwnika pozostaje po dawnem u 
w  rejonie M ławy. Ze s trony  rosyjskiej i niemieckiej 
tnvaja  dalej kawaleryjskie w yw iady , które się koń­
czą niewielkiemi starciami.

Na froncie Toruń—Kraków' bitwa pod Łodzią 
zakończyła się i wojska rosyjskie odniosły zw ycię­
stwo. Niemcy, skoncentrow aw szy  się do 11 XI (30 X) 
pa  swojem lewdfcj skrzydle w rejonie Toruń—Słup­
ca, w d. 12 XI (31 X) przeszli do ofenzywy.

Na troncie między rzeka W isłą i Wartą w  po­
łudniowo-wschodnim kierunku, prow adzać  iednocze- 
śnie uderzenie j wzdłuż prawnego brzegu W isły  i od 
strony Działdowa
j Na froncie Częstochowa—Kraków armia austry- 
ijacko-nicmiecka, żeby podtrzym ać swój główmy na- 
pór w  kierunku Toruń—Radom, zeszła z pięknie u rzą ­
dzonej w  obronnem znaczeniu pozycji i energicznie 
a takowała wojska rosyjskie, żeby swoja ofenzywą 

.skrępowmć je i nie dać możności ściągnąć vjmj.sk ro ­
syjskich na północ do zagrożonego przez niemiecki 
atak rejonu.

W' d. 18/5 XI przeciwnik zdołał p rzerw ać  linię 
iwojsk rosyjskich w  rejonie S tryków —Zgierz na pół­
noc od Łodzi i zajść w  grupie wojsk itieniieok ich w 
„rdeninku Brzeziny—Tuszyn—Rzgów na ty ły  wojsk 
rosyjskich. W tym że czasie ujawniła się ofenzywa 
macznych sił austryjacko-niemieckich od s trony Kart 

'lisza, Wielunia i Częstochowy.
W ten sposób przeciwnik prowadził a tak  na 

wojska rosyjskie na całym froncie, na skrzydłach, 
'a w  jedtiem miejscu od s trony Brzezin naw et na ty ły  
rosyjskie.

Dzięki waleczności i n iezwykłemu m ęstw u 
wojsk rosyjskich, ofenzywm armji austryjacko-nie- 
micckicj zustala odparta  przez wojska rosyjskie, któ­
re z kolei przeszły do ataku na wojska austryjacko- 
.uiemicckie, te zaś zaczęły szybko cofać się, rzucając 
.w niektórych miejscach swoje n b o z y i  rannych.

W  ciężkiem położeniu znalazła się niemiecka 
grupa  wojsk, k tóra  się p rzerw ała  na ty ły  rosyjskie 
na fjuji S tryków  —Zgierz. VI ojska austryjacko-nie- 
mieckie, żeby ułatwić sj tuację tej grupie i dać jej 
możność przebić się przez ściskający pierścień wojsk 
rosyjskich w kierunku północnym, o trzy inaw szy  po­
siłki, dowiezione kolejami, przystąpiły  znowm do 
kontrataku wdwmch kierunkach frontu- Bielawy—So­
bota na Łowicz i ze s trony Knesza na Sieradz.

30/XI do 2/XII (17— 19/XI) w alka między w oj­
skami rosyjskienn a niemieckiemi trw ała  wzdłuż ca­
łego frontu i wojsk3 rosyjskie, atal.ując i rugując p rze­
ciwnika, parły  go do granic. Szczególnie uporczyw a 
walka rozgorzała w  okolicach miasta Łaska na 
wschód od Sieradza.

Na południe od Łaska wojska rosyjskie atako­
w ały  miasto Szczerców, zajęte przez Niemców i w y ­
rugow ały  stamtąd brygadę  pruskiej piechoty gwar- 
dyjskicj z 5 baterjami, k tóra  w zupełnym nieładzie 
cofnęła się, na zacnód i na połtdnie.

Na froncie Częstochowa—Kraków w  tym okie- 
sie czasu wojska rosyjskie od irły wrszystkie wście­
kłe ataki sił austryjacko-niemieckich i odrzuciły je 
na icli obronną pozycję. Od 30/Xł do 2/XII (17—19 
XI) na froncie tym  wojska rosyjskie umocniły się w 
zajętym przez nie rejonie i poważniejszych starć  bo­
jowych tutaj nie było, t rw ała  tylko silna kanonada 
arty lery jska  zarów no ze s trony rosyjskiej, jak i ze 
strony  przeciwnika.

Na froncie galicyjskim od 30/XI do 2/XIl (17—19 
XI) wojska rosyjskie parły  w' dalszym ciągu Austry . 
jakową cofających się do Krakowa i za Karpaty, przy- 
czem wojsKo rosyjskie zajęło kilka now ych punktów, 
skąd Austryjaków, mocno się opierających, wypadło 
rugowmć bagnetami.

W  ostatnich dniach w ojska  rosyjskie znowm 
wzięły do niewoli 2 oficerów' i 1015 szeregowców, o- 
raz zabrano 3 działa i 5 karabinów maszynowych, 3 
lokom otyw y i 70 wagonów.

ODZNACZENIE w ł o ś c i a n  p o l s k i c h .
Piofrogród, 3/20. (PAT.). Włościanin w7si B ycha­

w a  (gub. Lubelska) L.uterek nagrodzony został meda­
lem srebrnym  z napisem „za goriiw'ość“ na w stędze 
orderu śwr. S tanisław a za bohaters tw a zaparcia się, 
ponieważ w walce pod wioską B ychaw a do baterji, 
znajdującej się pud ogniem nieprzyjacielskiej artylcrji, 
nosił z własnej inicjatyw y kilka razy  w odę do podzia­
łu mięcizy żołnierzy'.

Mieszkańcy guberni radomskiej: Pokoiski, S tę­
pień, Stasiak i Chitruniak; guberni lubelskiej: Korycki 
i Dyska — nagrodzeni medalami św. Jerzego IV. sto­
pnia za męstwo podczas przeprawiania na łódkach 
żołnierzy z patrolu jednego z pułków rosyjskich pod 
bardzo silnym ogniem przeciwnika.

Mieszkaniec guberni radomskiej Kalita nagro­
dzony medalem św. Jerzego IV. stopnia, oraz srebr­
nym medalem na w stędze orderu św. Stanisława; 
Z y b a le T c z ,  Kamiński i Jagiełło nagrodzeni srebrnymi 
medalami „za gorliwość"1 na wstęgach orderu sw. S ta ­
nisława — za specjalne usługi, okazane wojskom w 
bardzo trudnych dla nagrodzonych w arunkach pod­
czas pobytu nieprzyjaciela w  obrębie ich wiosek.

W siki w Serbii.
W ojenny referent „Nową \Vr.“ pisze wr numerze 

z 30 (17) b. m. co następuje •
Położeire  na serbskiej widowni wojny do wczo­

rajszego dnia uważano jeśli nie za rozpaczliwa, to w 
każdym razie za bardzo krytyczne. Według p rasy  au- 
stryjackiej, A us tr j i  nie wstydziła  się klęsk, zadanych 
przez najsilniejsze na świecie państw o Rosję, ale

zw ycięs tw a  serbskie by ły  dla austryjaokiej armji 
szczególnie poniżające i dlatego w yższa  komenda 
postanowiła w ytężyć  wszystkie  siły, aby  tylko 
zgnieść znienawidzoną Serbję. Na front serbski w y ­
słano wszystkie r e z e rw y  z Tem eszw aru, Zagrzebia i 
F io trow arażdynu  i część wojsk z granicy włoskiej, 
wspomożonych przez 30.000 B aw arów , wszystkiego 
około pół miliona luazi.

Serbowie, dowiedziawszy się zawczasu o •wzmo­
cnieniu wojsk austryjackich, comęli się na łatwiejsze 
do obrony pozycje. P rócz  tego wzięto pod uwagę, iż 
długość serbskiego frontu od Rogaczycy na  Drmic do 
Kładowa nad domym Dunajem wynosiła 500u km., 
skutkiem czego Serbowie nie mogli być wszędzie do­
statecznie silni, aby stawić opór ofenzywie nieprzy­
jaciela

Mimo, iż ciężko było Serbom oddać Anstryja- 
kom najbogatszą i najurodzajniejsza część Serbii, 
znajdującą się między Driną, S aw ą  i Kolnbarą, trzeba 
było pogodzić się z tą  najnowszą ofiarą.

Za wojskami pociągnęła ludność — starcy , ko­
biety i dzieci na podwodach — w szystko, co Po okru­
cieństwach, jakicn austryjackie wojsna dopuściły się 
w Maczwie, nie chciało jeszcze raz  kosztow ać ich 
wątpliwej ludzkości.

; Za pomocą napowietrznej służby wywiadowczej 
Austryjacy wkrótce dowiedzieli się o odwiocie  wojsk 
serbskich i ruszyli za niemi, Serbskie wojska nieraz 
musiały przyjm ować walkę w  najniekorzystniejszych 
warunkach. Mimo to  wojskom serbskim udało się 
przezw yciężyć te warunki i zająć wrskazane sonie po­
zycje, skąd zaczęły przechodzić w  rozpaczliwe kontr­
ataki. Faktem  jest, iż Austryjacy odwrót ten ogłosili 
jako swoje zwycięstwo,

Natknąwszy się na nieoczekiwany i siłny opór 
Serbów  na brzegach Kolubary na linji Lazarewac- 
Mionica, Austryjacy ogłosili niezwłocznie, że ofenzy­
wa ich została w strzym ana wskutek zepsucia dróg i 
powodzi. Toczą się k rw aw e  walki i Serbowie rzuca­
ją się na silniejszego przeciwnika jak lw y i umierają 
isk umiei ali icli przodkowie, bez krzyku i jęku, W  w ie­
lu serbskich pułkach z ogólnei liczby 65—75 oficerów 
zostało 6—8. Z dwudziestu komendantów pierwszego 
powołania pozostało tylko dwóch. Innych albo zabi­
to, albo pokaleczono eksplodującemi kulami, ponieważ 
Austryjacy polecają co lepszym strzelcom wybijać 
oficerów przeciwnika.

We Francji i w Bs5§p.

Z POLA WALKI.
Paryż ,  3/20. (PAT.). Agencja H avasa donosi: 

M/Belgii prowadzono dosyć silną w ym ianę strzałów 
artyleryjskich, W  centrum koło Nieuportu i na połu­
dnie od Ypres powódź się powiększa. Na południe 
od Dixmiide na przestrzeni między rz. Lys i Summą, 
Niemcy wystawili na gwałtownie bombardowanie 
Echo-Mulette na południo-zachód od Lans. Na całym 
froncie od Sum m y dc Aisny i w Szampanji zaznaczyła 
się zupełna cisza. Na w yżynie argońskiej odparliśmy 
kilka ataków' niemieckich i posunęliśmy się nieco na­
przód. Nja W oew re  arty lerja  uiemiecka okazywała 
pewną czynność, lecz rezultaty jej ognia były  r.iklc, 
W  Lotaryngii oraz w  Wogezacli nie zaszło nic istot­
nego. ------

DEMONSTRACJE PRZECIW  NIEMCOM,
Londyn, 3/20. (PAT.). W edług doniesień z Sant 

Jago wr Walparaiso wybuchły demonstracje wrogie 
Niemcom. Tłum y ludzi rzucali kamieniami na budyn­
ki, należące do Niemców, na  kousuial u emiecki. ua
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bank i tram w ą jt .  Rozruchy te byty  następstwem nie­
zadowolenia, -wywołanego wskutek naruszenia neu­
tralności Chili przez Niemców

Wlalfpoóśd telegraficzne.
z b u lg a 2 . i i.

Sofja, 3/?0. (PAT.). Agencja bułgarska zaprze­
cza kategorycznie pogłoskom, jakoby transporty  za­
pasów wojennych przechodziły przez Bułgarję do 
Turcji. 4

ZWOŁANIE PARLAMENTU FRANCUSKIEGO.**^'
Boroeaux, 3/20. (PAT.). Rada ministrów po?  

.przewodnictwem prezydenta Poincare uchwaliła zw o­
łać obie Izby do P a ry ża  na sesję nadzwyczajną \y d. 
12 b. m. Ministrowie w yjadą  dc P a ry ż a  przy końcu 
przyszłego tygodnia i przystąpią do prac jednocześnie 
z komis’a rm ; finansową i budżetową. Poincare przy­
będzie do P a ry ża  w tym samym czasie.

ZMIa NY w  o p i n j i  n i e m i e c k i e j .
Kopenhaga, 2/19. (PAT.). W  kołach p rasy  nie­

mieckiej stopniowo następuje wytrzeźwienie w  spra 
|wie oceny skutków wojny dla Niemiec. I tak: prof. 
;Hetsch na wykładzie publicznym w Berlinie ostrzegał 
'Niemców przed lekceważeniem nieprzyjaciela. Jego 
[zdaniem Niemcy nie powinni przedstawiać Rosji iako 
•kraju barbarzyńskiego. „Rosjanie — powiedział mów- 
‘ca — są narodem w  wysokim stopniu podatnym na 
kulturę",  ̂ L  __

Znany profesor prawa' karnegu Licsi w bioszu- 
rze „Centralny europejski związek państw" pisze: 
.Nawet po wojnie skończonej pomyślnie, Niemcy bę- 

!dą czw aitem  wieik.em m ocarstwem, ale nie świato- 
.wem w dzisiejszem znaczeniu słowa".
' k a n c l e r z  NIEMIECKI O POROZUMIENIU ROSJI 
— Z ANGLJA.

Kopenhaga, 3/20. (PA 1.). Kanclerz Rzeszy nie­
mieckiej w  mowie swojej, powtarzając napaści na po­
litykę Anglji, wskazał, że jeszcze w  początku lipca 

,1914 r. on dał do zrozumienia rządowi wielko-brytań- 
sjdemu, że wiadomo mu o tajnych rokowaniach Anglji 
z Rosją i o układzie morskim.

Kopenhaga, 3/20. (PAT.). Do Liwerpoolu przy­
był parowiec norweski „Ran idący z Nowego Jorku, 
i przychw ycony przez Anglików w  drodze.

Opinia poisMa
a jjysfąpiuiilu PiMkicga KmnitEfu Karoduyjagu.

„Kurjer Poranny".
Blizko cztery miesiące oa chwili w ybuchu w oj­

ny upłynęło bez śladu zew nętrznego w  sercu Polski, 
w W arszawie, że niezbędna k onsolidacja dochodzi do 
‘skutku. Odezwa, jaką otrzymujemy, jest pierwszym  
znakiem wysiłku stworzenia tej konsolidacji. Z ży- 
wem ubolewaniem stwierdzamy, że podjęły ią na 
iwłasną rękę i na w łasną odpowiedzialność dw a  tylko 
[stronnictwa w  naszej dzielnicy stronnictwa, z któ­
rych działalnością od lat dziesięciu dziennik nasz znaj­
duje się w  stanowczej i zasadniczej publicystycznej 
‘walce. Nie pora  w tej chwili roztrząsać, dlaczego 
'tak się stało i dlaczego okazało się niemożliwem sku - 
[pienie pod tą odezwą nazwisk, przedstawiających 
wszystkie główne prądy  polskiej myśli publicznej. 
Roztrząsania takie w prow adziły  do dyskusji czynnik 

'waśni partyjnej, szczególnie zgubnej w  wielkich chwi­
lach, jakie przeżyw am y. Aleksander Świętochowski 
;potępił niedawno temu zwyczaj zużywania daleko 
większej encrgji na  niedopuszczanie, ażeby inni cokol­
wiek zrobili, niż na to, ażebyśm y zrobili coś sami. Nie 
m yślim y zasługiwać na ten zarzut i przyznajemy, że 
naród w  dzisiejszym swoim stanie nikomu nie może 
daw ać m andatów  i że każdy w  miłości, w swoim ro­
zumie i sercu szukać musi uprawnienia dla sw ych 
'czynów.

Podpisani pod odezwą nie z iiuiem UDrawnieniein 
wy siąpili przed naroaem. Naród ma ocenić, czy ich dzia 
jalncść przyjmie na swój rachunek, czy ją pozosta­
l i  na ich v\ tnsnym, czy ją pochwali lub zgani. Jest 
więcej, niż prawdopodobne, że wobec tej działalności 
przyjdzie nam zająć stanowisko opozycyjne. Opozy­
cja jednak, która  stanowi istotę wszelkiego ustroju 
'nowożytnych organizmów narodowych, musi być 
współtwórcza, jeżeli nie ma zejść na poziom jakóvcj 
i tamującej wszelki pochód naprzód przeszkody. Mu- 
;.i pomagać nawet politycznym przeciwnikom we 
wszystkiem, co uznaje za pożyteczne dla wspólnego 
dobra, a we wszystkiem, czemu się przeciwstawia, 
.budować według najlepszego rozumienia rzeczy, w ła­
sne rusztowania dla podparcia wspólnego gmachu. 
Musi uzupełniać, naprawiać i rywalizow ać w  płodnej 
i pozytyw ncj pracy. Podpilowywanic zaś jątrzącym, 
pa te tycznym  frazesem belek, choćby stawianych błę­
dnic, dla samej satysfakcji zatopienia w  błocie tych, 
'którzy się do ich stawiania wzięli, może być  zadaniem 
•łrtwem i popularnem — w dzisiejszym jednak stanie 
ojczyzny, wobec teraźniejszych, zewsząd grożących 
jej niebezpieczeństw jest działaniem, z którem mc 
chcemy m>eć nic wspólnego, już choćby dlatego, że 
przedewszystkiem sztoby ono na rękę. nnjzawzięt- 
szym wrogom naszych niewzruszony ch dążeń do od­
rodzenia.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 80 hal., w soboty i niedziele K 1.2C, 

najmniej 4 wiersze.

Dp K  P O  D L E W S K I
Specjalista ihorób skórnych i wenerycznych 
ordvnuie d!a kobiet i mężczyzn od 11—12,3—5 

ulica Ginterowie,za i. 5 (ntŁrEsciw Sokoła).
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a I  s  ó r  3.
Balsom i Bagdad, miasla i.UjwZęścioj może 

minanc w arabskich bajkach z ..Tysiąca i jednej no­
cy", słynne z  bogactw, piękności ogrodów, oglądy 
swych mieszkańców. * ” '

W edług doniesień Drasy tSalsorę zajęty już woj­
ska angielskie.

Jakież to jest miasto? Jacy  tam ludzie żyją?
Starej bajecznej Baisory ju t  dziś niema. Kwi.ła 

o n a > kiedyś otoczona wspaniałymi palmowymi igro- 
datTii. s ławna i opiewana przez poetów. W  17 wieku 
słynne to miasto upadło zupełnie i dziś, nad wyschłą 
rzeką Dzerri Zaade pozostały z niego tylko ruiny, 
zwane Zobeir. Dzisiejsza Balsora fBassora) czyli Bas- 
rah, glowne miasto wilajetu i sandżaku wilajetu tejże 
nazw y  w  Irak Arabi leży na praw ym  brzegu Szat-el- 
Arabu, w  odległości 90 kihn. od jego ujścia do Zatoki 
Perskiej, a 15 Km. na południe ou Zobeir czyli Starej 
Basry. 'B asra  jest dziś jednym z najważniejszych 
punktów handlowych w Mezopotamii, jednak nie po­
siada już tego znaczenia, jakie tjiia-ja w  połowie 18 
wieku, kiedy była ogniskiem stosunków handlowych 
pomiędzy Iudjaini Wschodniemi, Lewanlem a Europą. 
W  tym  okresie najwyższego rozwoju ludność B asry  
dochodziła do 150.000; następnie miasto upadło tak 
dalece, że w  roku 1800 liczyło zaledwie 5.000 miesz­
kańców, za rządów  wykształconego po europejsku 
baszy  Midhata podniosło się nieco i obecnie liczy 
20.000 ludzi. Ludność składa się w  połowie z Arabów, 
w czwartej części z Persów , wreszcie z Turków, Hin­
dusów, Kurdów, żydów i Europejczyków.

W  r. 1865 założono w/ Basrze tow arzystw o że­
glugi parowmj „Oman" z siedliskiem zarządu w' Bas- 
i z e ;  z  chwilą o twarcia kanału Sueskicgo (1869) ruch 
handlowy, a więc i żegluga niezmiernie się rozwinęły. 
Komunikację z Bagdadem utrzymują na rzece trzy 
linie angielskich parowców, ale żeglugę rzeczną utru­
dnia stale rosnące zamulenie kory ta. Od 1S64 r. prze­
chodzi przez Basrę  Kabel indyjski.

Miasto ma blizko dwie mile obwodu i posiada 
liczne ogrody' i plantacje, gdzie hodują przeważnie 
palmę daktylową i rćżc. Pomimo kamieiii.„ego miej­
scami gruntu, mieszkańcy, przy  pewnych “warunkach 
uprawy, otrzymują bardzo dobre rezulta ty  i w istocio 
Basra, jeszcze za pai.ówania Arabów, słynęła z han­
dlu daktylami i olejkiem różanym, które to produkty, 
a także perły  i dziś stanowią g łówny przedmiot w y ­
wozu do portów mórz sąsiednich. Prócz tego w ysyła  
się stąd mnóstwo koni arabskich do Indji dla kaw ale­
rii angielskiej i w zamian za to otrzymuje się stamtąd 
kawę, ryż, indygo, drzewo budulcowe itd,

Samo miasto jest brudne i zaniedbane; domy bu­
dowane z gliny lub cegły niepalonej, nizKie, pokry te 
są płaskim dachem, Miasto przerzyna mnóstwo kana­
łów, z których wydzielają się w yz iew y  niezdrowe, 
zatruwające powietrze, a jeśli przyjąć pod uwagę 
częste w y lew y  rzeki, pozostawiające po sobie liczne 
kałuże i błota, to łatwo zrozumieć, dlaczego Bassora 
jest siedliskiem febry, zgubnej, zwłaszcza dla cudzo­
ziemców. Do najpiękniejszych gtracliów należy „mar- 
ghil" czyli „Kut-i-freugi“ — pałac konsulatu angiel­
skiego, położony nad samą rzeką, doKąd dopływają 
największe okręty, dzięki jej głębokości i przypły­
wom morza. Rząd turecki u trzym yw ał tu arsenał i 
oddział artylcrji.

W Płocku.
Druga niemiecka ofenzywa, rozpoczęła z Toru­

nia wzdłuż prawego bizegu Wisły, wkrótce przerzu­
ciła się na lewy brzeg w  kierunku W łocławka, który 
też Niemcy zajęli.

W końcu października — czyli połowie listopa­
da — Płock, leżący na prawym  brzegu Wisły, zim* 
dował się już w  rękach rosyjskich, p rz td icm  jednak 
gospodarowali w nim przez jakiś czas Niemcy. Na­
jazd niemiecki nie odbił się na wyglądzie miasta, któ­
re nie było narażone na grozę bombardacji i poża­
rów, ale mieszkańcy bardzo ucierpieli wskutek poby­
tu niemieckich wojsk, kióre zabierały gwałtem nie- 
tylko zapasy żywności i bydło, ale wszystko, co im 
wpadło w  ręce i miało jakąkolwiek wartość. W y d a ­
w ano w praw dzie  kwity, ale to tylko na pozór, bo za­
bierając dziesięć koni Niemcy dawali kwity na dw a 
— a z setek pudów owsa i siano, zarekwirowanych 
przez Niemców, na ich kwitkach obróciły się. w  dzie­
siątki.

Po odejściu Niemców wojska ros. starannie ob. 
szukuly miasto i odkryły mnóstwo porzuconych przez 
Niemców zapasów wojennych; część zapasów i broni 
Niemcy powrzucali do studzien. Prócz tego znalezio­
no w piwnicach dw a telefony oba funkcjonujące i 
przeznaczone dla pozostałych w mieście niemieckich 
szpiegów.

12 129) r:s'opacla był pochmurny, zimny, jesien­
ny dzień; — w f "iluy wiatr, prawie wicher. O godzi­
nie 11 przedpołudniem ukazał się lecący od strony 
W łocław ka niemiecki aeroplan. Leciał bardzo mzkG,

w alcząc z podmuchami wiat. u, lot jego b j. .z im nie j1 
nie przypominał lotu aeroplanu, znajdującego się nadl 
nieprzyjacielskiem miastem; lotnicy, zdawało się, czu-j 
li się zupełnie bezpiecznymi i, znalazłszy się nad mia-j 
Itcm, spuścili się jeszcze niżej, tak, że gołym wzro-i 
kiem widać było dwóch lotników i słychać było ło -1 
skot motoru. -i ' 1

Natychmiast dwóch rosyjskich lotników wsiadło; 
na aeroplany i nie zważając na s traszny  wiatr, nie! 
sprzyjający wzlotowi, -wzbili się w  powietrze i pu -t 
ścili się ku Niemcom. C l  zauw ażyw szy  pościg, posta­
wili aeroplan pionowo, zaczęli wznosić się coraz wy-! 
żej i uniósłszy się nad miastem, pomKiieli z wielką ' J 
szvbkością ku zachodowi. Ale rosyjscy lo tn ry ,  znaj-! 
dujący się dalej od miasta , lecz niżej od Niemców,, 
wzbili się za mmi i dopadli do niemieckiego aeropianu 
w  fsowictrze. Cale miasto z zapartym  oddechem w  i 
piersi śledziło ewolucje trzech aeroplanów. 'Wszystko! 
to trw ało  zaledwie pięć minut; jeden rosyjski aero-; 
plan wpadł z góry  na Niemców i zmusił ich do obili-: 
żenią lotu, tymczasem drugi poleciał naprzeciw opa-'1 
dającego aeroplanu. Z aolu wyglądało to jak gdydjy; 
wielkie ptaki przechodziły wzajemnie przez siebie, 
s trącając się na ziemię skrzydłami. Jeszcze jeden i 
wzlot w  górę, now a pogoń i wszystko zniknęło.

Walka skończyła się w następujący sposób: W  
odległości kilku w iorst od miasta niemiecki aeroplan 
zaczął opadać. Aeroplany losyjskie opadły na ziemię 
równocześnie z niemieckim, ku któremu rzucili się., i
lotnicy rosyjscy z rewolwerami w rękach i zmusili ' 
obu Niemców do poddania się. Nadjechał podjazd ko­
zacki, kióry o dziewiątej godzinie wieczorem d o s ia - i •
wił lotników w raz  z aeroplanem do Płocka. Lotnicy ( 
niemieccy nie byli ranni, ani ich aparat nie był u szko- ' 
dzony. “ ~ ~ ~ I

Kronika wojenna.
OJCIEC I SYN.

P arysk i  „Matin" opowiada bardzo proste i nie- 
nadzwyczajnc, ale wzruszające zdarzenie wojenne, 
jakich z pewnością w  obecnej wojnie europejskiej jest 
tysiące, niciyiko w armji francuskiej, ale we wszyst-, 
kich wojujących wojskach.

A więc zaraz z początkiem mobilizacji w e  F ran ­
cji wstąpili w szeregi jako ochotnLy ojciec i syn. Oj­
ciec kiedyś byt kawalcrzystą, z powodu wieku w y -1 
zsedł już naw et z rezerw y, ale na ochotnika go przy­
jęto Svn wstąpił jako ochotnik do piechoty i dzięki 
protekcjom rodzinnym, uzyskał to, że go natychmiast 
wysłano r.a linję bojowa. — W  bitwie nad rzeką M ar­
ne les zrząuził, że pułki ojca i syna w alczy ły  tuż obok 
siebie, a w wolnych chwilach ojciec kaw alerzysta  i 
syn-piechur spotykali się i dzielili ze sobą wzajemnie 
niepokoje i radości. 1

P łynęły  jednak dni za dniami, a tygodnie za ty-J 
godniami. W śród  świstu kul i trzasku szrapneli drogi; 
obu pułków się rozeszły. Ojciec bil się w różnych 
stronach, a po bitwach dręczyła  go bezustannie trwo-' 
ga o syna. A wiadomości od niego nic było żadnych.! 
Listy nic nadchodziły. Z niepokojem i nadzieją ojciec< 
w y p y ty w a ł  każdy przechodzący mimo pułk pieszy,! 
czy nie wiedzą w  nim czego o synic? A’e niKt niej h 
mógł pocieszyć ojca. | ''

Od M arny kawaleryjski pułk ojca posunął się ku 
Aisne, a s tamtąd na północ. Przenosiła go z miejsca 
na miejsce zmieniająca się codziennie llnja bojowa.

Wreszcie los znowu sprowadził razem  ojca i' 
syna. Pułk Konny jechał gościńcem, gdy  w  tem z a 1 
jednym z zakrę tów  ojciec spostrzegł żołnierzy z pie­
szego pułku syna. Drżący' z obaw y i nadziel podje­
chał do jednego z oficerów i zapytał, czy , nie zna 
syna?  !

— Owszem, znam powiedział oficer — służy na-j 
w et w  mojej komnanji i jest zupełnie zdrów. Jeśli pan 
go chce zobaczyć, to proszę zjechać trochę z drogi, 
a tam go pan znajdzie.

Kawalerzysta  spiął konia. Zjechał z drogi i zo­
baczył syna. Młody, 19 letni żołnierzyk leżał pod! 
drzew em  i spał. Spał tym kamiennym snem, jakutt 
śpią żołnierze w  zasiekach, którego nic przerw ie na 
w et huk kanonady armatniej. Ojciec zeskoczył z ko­
nia. Objął śpiącego syna i długo, długo na niego p«-j 
trzał P rze  z  chwilę w ahał sie czy zbudzić go, czy
nie zbudzić? Ale obawa przerwania  mu spoczynku 
wzięła górę. Ojciec objął syna jednem z tych spoj­
rzeń, jakiem ogarniał go, kiedy jeszcze był dziecię­
ciem w  kołysce. S ta ry  kaw alerzysta  otarł łzę z oka, 
'wskoczył na konia i popędził w  dal, za swoim puł­
kiem, rozstając się z synem znowu na długo, może na 
zawsze..,

O ZIEMIE.
— Widzicie te kamienołomy po drugiej stronie 

rzeki? — Niemcy są tam!
G dyby nas o tem nie uprzedzono, nie domy ślili- 

byśm y się z pewnością i gdyby  nie przeciągłe echo od. 
zywających się — od czasu, do czasu — armat, lub' 
suchy trzask  karabinowych w ystrza łów , trudno było-' 
by  uwierzyć, żc oto rozciąga się przed oczyma na- 
szemi kaw ałek pola bitwy. ,

— Gdzież są nasi żołnierze?
— Ukryci, zarówno, jak i pruscy. Naokół, smu-, 

tny  krajobraz jesienny, którego grozę potęguje zni­
szczenie, ręką ludzką dokonane. ;

Drzewa, oszczędzone przez szrapncle I granaty, 
sterczą  ogołocone z liści przez w ia try  październi­
kowe.
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Cisza i spokój tak wielki, iż zdaje się prawie, że 
{życie tu kompletnie zamarło.
| Na monotonnie szarem tle odcina się, z wielką 
^wyrazistością kontuiów, sylw etka chłopa, który o- 
rze, „pomimo wszystko**.
1 Zupełnie , jak z oorazu Zoli.... Jak tyiko okiem 
Sięgnąć w  da! — ziemia i ziemia.... Ciemna, świeżo 
„orana gleba; ni śladu roślinności — traw y, ni zboza 
*— nic. tylko szczera ziemia....

To za nią i wmej — w jej żyw em  Jonie — toczy 
isię walka zaciekła. — Każda jej pięciź obficie krwią 
przesiąkła. — Skiba za skibą, — brózda na brćz- 
dą  odbierana jest z trudem wielkim, z rąk  wrażych. 
— Jaśniejsza linja, rysująca się przed nami na hory­
zoncie, to świeżo usypany okop.

— „Okop!“ — w y raz  ten symbolizuje obecną 
Wojnę.

On wykazuje najgłębszą z je] przyczyn, jej 
wzniosłe zakończenie.

Istotna treść  S lowJ tego stała nam się jaśniejszą, 
bardziej zrozumiała, gdy w iaca jąc  z pozycji, zacze­
piliśmy orzącego wieśniaka.

— Nie obawiacie się, że P iu sacy  powrócą**.
, Nie podnosząc naw et głowy, odpowiedział z ca­
łym spokojem:

— To i cóż z tego, ziemi pi zecie z sobą nie za­
piorą;

(„Journal**) Gusłave Żery.

Wiadomości. bieżące.
, — Kalendarzyk. Sobota, 5 grudnia. Rz. kat. Dziś: 
Sabby ap. — Ju tro .  N. 2 Adw. Mikołaja B. — Gr. kat. 
‘Dziś: 22. Fyłym ona ep. Ju tro :  23. N. 26 po S. Amfy- 
)ckija m. — Słowiański: Dziś: Spitosława. Ju tro :  Ja- 
p g n ie w a .  — Wschód słońca o g 7.08 rano, zachód 
io g. 3.23 popołudniu.

— Ofiarność publiczna. Od prezydenta  miasta dr. 
Rutowskiego otrzymujemy następujące pismo:

Na moje ręce złożyli na zasiłki dla potrzebują­
cych we Lwowie:

JW P . Erazm Ś w ie rcz ew sk i ,  Konsul f rancusK i/na  
■kuchnie dla inteligencji 50 kor.

W P. M. D. i dr. J. Rogowscy 20 rubli.
Kijowskie T ow arzystw o  pomocy dla roazin Po- 

■lakćwg dotkniętych wojną, przez W P . Moszyńskiego 
na zasiłki dla inteligencji 1000 rubli.

Rodacy z Podola i Ukrainy' na ręce p B. 300 rb.
W Pani X. za zrealizowaną obrączkę ślubną 3 

'ruble. —
W. P. Tnźynicr Rajmund Stodolski 150 rubli.
Za te szczodre da ry  składam serdeczne podzię­

kowanie. Lwów, 4 grudnia 1914 r. Rutowski.
i

— Otwarcie lombardu miejskiego. Prace  przygoto­
wawcze ccicm o tw acria  lombardu miejskiego są już na 
ukończeniu, w obec czego lombard zostanie o tw arty  
już w poniedziałek 7 b. m. Lombard, jak już donosiliś­
my, mieścić się będzie w  gmaciiu ra tuszow ym  w  le­
wem skrzydle pod balkonem mieszkania prezydenta.

— Cholera. Dzięki energicznej akcji fizykatu cho­
le ra  wc Lwowie nie rozszerzyła  się, a od dwu tygodni 
nic było żadnego nawet zawleczonego wypadku. 
W czoraj zm arł w szpitalu pewien woźnica, a bada- 
mia bakteriologiczne stwierdziły u niego cholerę. W o ­
jn ica  ów. k tóry  nrzyny ł z Kamica z prowiantami, za­
chorow ał zaraz po przyhyciu ao L w ow a i został od­
stawiony do szpitala, a dotychczas nie zdołano w yśle­
dzić, co stało się z wozem i wiktuałami, przez tego 
'woźnicę wiezionymi. Stwierdzono, że człowiek ów 
z nikim we Lwowie się nie stykał.

— Przed  100 laty. „Gazeta Warszawska** w  w spo­
minkach z przed stu laty ogłasza korespondencje z 
Krakowa i Wilna, w ydrukow one na jej łamach przed 
jOOlaty. Obie odnoszą się do życia naukowego. Oto 
ich brzmienie:

„Z Krakowa, 20 listopada.
„Dzień 14 list. iako świetny w  rocznikach Akade- 

|mji Krakowskiey naznaczony bydź moze. W ysoka  
Dyrekcyia  Ldukacyi publiczney, traskliwa o rozkrze- 
Iwicnie światła  i o wzrost nauk w narodzie, tudzież o 
(Utrzymanie praw  N ayw yższego  Instytutu Naukowe- 

o, zgodnym z dzisieyszym położeniem rzeczy, przy- 
hyliła się do życzeń większey części członków szko- 

jły główney, potwierdzaiąc w ybór  na iey Rektora w 
Lsobie JW . Litwińskiego W alentego, oboyga P ra w a  
L ektora, P rokura to ra  p izy  Trybunale Cywilnym, 
,professora postępowania sądowego, etc “

, 2  Wilna, 4 Listopada V. S.
„Dnia ?9-go i  m. Imperatorski Wileński Uniwer­

sy te t  z żalem postradał iednego ze znakomitych 
{członków swmich, w osobie zeszłego Professora  Li­
te ra tu ry  Polskiej' Euzebiusza Słowackiego. W ołyń 
by ł  iego oyczyzną. Obdarzony' od natury  niepospo- 
litemi zdolnościami, po odbyciu nauk .początkowych 
w szkołach Krzemienieckich, przez w Lasną pracę u- 
Esztafcił sam sobie smak doskonały w uaukach pię­
knych, zaszczepił i rozwinął ten szacowny talent, któ­
r y  przed kilku laty dał go poznać tak chlubnie Uni- 
jW ersytetow i Wileńskiemu, i posłużył mu do Osiągnię- 
pia drogą konkursu w akuiącey naowczas w  Uniwer­
sytecie Katedry Litera tury  Polskiey. Słowacki winien 
byt wszystko pilnemu udoskonaleniu swego talentu

Łnierm oidow aney  pracy  swołey. Winien Dyl wszyst- 
o £QDie samemu, Liczne rękopisnia, kióre zostawił,

zawierała szacowmy' zbiór prac iego uczonych, we 
względzie L iteratury oyczystey. P izes ta ł  żyć w roku 
42 wieku swego, właśnie w tey porze, kiedy się za­
czynał cieszyć korzyścią trudów  około nauki ponie­
sionych. W ątłe  z przyrodzenia zdrowie nie w y trw a ­
ło przeciw namiętnemu nałogowi pracy  umysłowe?, 
do k tórcy się w ostatnich nawet chwilach, zbolałego 
długą niemocą życia, iako do osłody cierpieli sw o­
ich uciekał

— Żydzi w e  Lwowie. W  „Dzienniku Kijow.“ czy­
tam y : ..................

jedna  z gazet żydowskich otrzymała list ze 
Lwowa, zawierający między innerni następując., 
szczegóły: Przed  wojną było we Lwowie 60 tysięcy 
żydów. Pośród adw okatów  liczono aż 60 prc. żydów, 
pośród lekarzy 50 prc. żydów. Gdy wybuchła wejua, 
w szyscy  zaniozni żydzi by Ii na letniskach lub w miej­
scowościach kuracyjnych, nic śpiesząc się Jo  domu. 
Tym czasem  Lwów przeszedł w ręce rosyjskie, a w te ­
dy  pozostali żydzi, jako tako zamożni, również uciekli 
j w  mieście pozostali sami biedacy. Ogółem zestala 
w e  Lwowie trzecia część żydów, czyli około 20 tysię­
cy, zamiast dawnych 60 tysięcy.

Kradikjż na 100000 koron. Śledztwo w  sprawie 
olbrzymiej kradzieży na szkodę p. Kwaśniewskiego, 
odkryw a coraz nowe szczegóły7, na ślad jednak 
spraw ców  dotychczas nie natrafiono. Przygotow ania  
do kradzieży w ygotow ano z największą drobiazgo- 
wością, złodzieje tak pewni byli powodzenia, żc za­
ryzykow ali  khkaset koron na przygotowania. Jak  już
0 tern wspominaliśmy, przed tygodniem zgłosiła się 
do administratora realności uh Halicka 1. 10 jakaś 
przyzwoicie ubrana mioda kobieta i wynajęła miesz­
kanie nad sklepem p. Kwaśniewskiego, składające 
się z 4 pokoi i kuchni. Ugodziwszy wysokość czyn­
szu w  sumie 1?0 kor. w ręczy ła  20 kor. zadatku, o- 
świadczaiąc, że za kilka dni w prow adzi się. Onegdaj 
około godz. 6 w. przed kamienicę zajechał wózek 
na 3 kołach, ciągniony przez jakichś dwócli t ragarzy  
(zapewne przebranych złodziei), .za którymi przywie­
ziono 6 pudełek tekturowymi! (z kapeluszy) rozmaitej 
wielkości, napełnionych ciężkimi przedmiotami, i du­
żą podłużną pakę, dość ciężką. Pani, k tóra najęła mie­
szkanie, zawołała stróżową i oświadczyła jej, że na 
razie skiada te pudelka, menie zaś przyjdą za kilka 
dni. Z łożywszy te rzeczy przy' pomocy stróżowej
1 tragarzy, pani ow a  zamknęła mieszkanie i klucz z a ­
brała  ze sobą. Kiedy złodzieje wrócili do „pracy**, 
s tróżowa nic zauważyła, w  każdym razie przed godz. 
9-tą. Jak się pokazało, w  pudelkach znajdowało się 
siano i cegły, w pace zaś kosztowne narzędzia zło­
dziejskie i drabina sznurowa. W śród narzędzi znaj­
dow ały  się trzy  kosztowne św idry  do żelaza, długie 
na metr nożyce do ciecia nlachy, m etrow e dłuto, za ­
kończone ostrzem ze specjalnej stali, i kilka świdrów 
rezerw ow ych. W szystkie  narzędzia nowe i najlep­
szego gatunku.

P rz y  wierceniu dziury w  podłodze, złodzieje 
świecili świece, których, resztki pozostawali, w  skle­
pie posługiwali się już światłem clcktrycznem. W y ­
konanie włamania świadczy, że brali w  niem udział 
rutynowani złodzieje i z robotą wcale się nie spieszył® 
wiedząc, żc czas im zupełnie w ysta rczy . Dziura w  
ścianie kasy w  kształcie rów nego prostokąta  na 40 
cm. wysoka, a około 30 szeroka, świadczy, że rouili 
ją  ludzie, którzy nie > p ierw szy raz  rozbijali kasę. 
Zdięcia daktyloskopijne nie dały żadnych rezultatów, 
co świadczy, że złodzieje po dokonaniu kradzieży 
zmyli szm atą  wszelkie ślady. Dostawczy się już do 
kasy, z całym spokojem wybierali co lepsze perły, 
brylanty i inne drogie kamienie, a próżne etui składali 
na kasie. Następnie porozbijali szyby wr szafach i 
s tam tąd zabierali tyiko rzeczy droższe i czynili to z 
wietkiem znawstwem. Prócz tego zabrali gotówką 
przeszło 500 koion. Wyszli z mieszkania zapewne 
już po otwrarciu bramy.

Szkoda na razie nieustalona, jak twierdzi jednak 
p. Kwraśniewski, przeniesie ona giubo 100.000 kor.

Policja jest zdania, że kradzieży dokonali nasi 
lwowscy wdamy waczc i ma nadzieję, żc n i e d ł ugo  na­
trafi na ich ślad. Dochodzenia oddano zdolniejszym 
komisarzom i agentom, k tórzy  przygotowali w szy s t­
ko, aby złodzieje nie w y m K n ę l i  się ze Lwowa.

— Olbrzymia kradzież koniaku. Oncgdajszej nocy 
złodzieje włamali się do piwmicy p. Michała Toepfera 
przy' ul. Trybunalskiej i skradli 1262 flaszek koniaku, 
wart.  317-1 rubli. Złodzieje dostali się do piwnicy przez 
sąsiednią realność, w y łapaw szy  dziurę w' ścianie. 
Dziura w murze iundamentowym świadczy, że zło­
dzieje liapracowmli się kilka d n ,  ale też mieli nie lada 
połów. Zagadką jednak, jak w'ywież!i taką masę 
flaszek.

#  Zbiórka na Polskę. W  Berdyczowie zbiórka na 
rzecz Polski przyniosła 3365 rb., w  Smile 100C rb., a 
w Czerkasach 1665 rb.

#  Poczta  a Komitety Obywatelskie w  Królestwie 
PoJskiem. Wy'duwcj' różnych pism zwrócili się o po­
moc wr przesyłce gaz.et i odbieraniu prenum eraty  do 
Komitetów Obywatelskich -na prowincji, za pośredni­
ctwem Centralnego Komitetu Obywatelskiego. Spra­
w a ta jest pilna i ważna, zwłaszcza obecnie w  porze 
przednoworoczncj. gdy nie można się spodziewmć ry ­
chłego uregulowania ruchu pocztowego. Komitety 
prowincjonalne bezinteresownie pośredniczyłyby w

-

zbieraniu nrennm eraty  i wysyłaniu tej przez umyśl-i 
nego posłańca do W arszaw y. Jednocześnie zaś Cen­
tralny Komitet mógłby się w ysta rać  o to, ażeby ga-j 
zety  były  traktów ane na równi z transportami żyw no­
ściowymi. które mają p ierwszeństwo przy  przewm-, 
żeniu koleją przed zwykłymi towarami. Udałoby się: 
może też wystarać , ażeby gazety  zabierane były  na-: 
w et przez pociągi wojskowe i wręczane przedstaw i­
cielom Komitetów Obywatelskich na prowincji.

Literatura ś sztuka.
DOKUMENTY.

W ydarzenia  wojenne na ziemiach polski ih Jo-, 
czekają się niewątpliwie kiedyś specjalnej m onogra-1 
fii — dzieła, obrazującego wszechstronnie klęskę, któ-' 
rej widownią stel się nasz kraj. Dzieło to jednak po­
przedzić musi skrzętne gromadzenie materiałów, po­
siadających charakter dokumentów-’, spisanych przez 
naocznych świadków. C harakter takich dokumentów, 
niezbędnych dla przyszłego historyka w o jn y  w gra­
nicach Polski, mają dwie świeżo wydane książki, po­
święcone Kaliszowi.

Jedna z nich to powieść naocznego świadka, p. 
J. Dąbrowskiego, pod t. „Katastrofa kaliska'* (W ar­
szaw a 1914. Skład główny w księgarni G. Cenfner- 
szw era  i S-ki); druga, również przez naocznego świa­
dka, p. W. Z.‘ spisana „ku wucczncj pamiątce pogromu 
tcutonskiego, dokonanego przez P rusaków  W' sier­
pniu 1914 r.“, nosi ty tu ł „Na zgliszczach Kalisza".

Obaj autorowie nic wiele różniący sfę pomiędzy' 
sobą w  przedstawieniu przyczyn katastrofy  kaliskiej, 
obaj piętnują ze zgrozą postępowanie osławionego 
majora Preusskera .

Niepodobna bez głębokiego wyruszenia czytać 
tych kart, które .malują nam obraz nieszczęścia i zni­
szczenia, łez i krwi, wytoczonej na ulicach spokojne 
go miasta. W szystko to są fakty, z któremi już zżyli-, 
śmy się, a jednak trudno na ich przypomnienie nie 
krzy knąć z bólu, nic zdrętwieć z przerażenia

Słusznie też mówi na końcu swojej pracy  p. Dą­
browski, zaznaczając, że „do dziejowych porachun­
ków' polsko-pruskieli p rzybyła  nowm, straszna i tru­
dna do w yrów nania  pozycią**. Jedynym  Krzepiącym 
momentem w tych ponurych dziejach kilku dni jest 
tylko niezaprzeczone bohaterstwo obywateli kali­
skich, k tórzy  z prezydentem Bukowmiskim na czele 
potrafili stać na swoich posterunkach, dopóki nie ze­
pchnęła ich stamtąd przemoc. l

Czymy tak męskie i humanitarne, jak doktora 
Dreschera i p. J. Zaborowskiego, o którj 'ch wypomina! 
p. W. Z., zasłużyły na pamięć i wdzięczność ogółu..

GUY CHANTEPLEURE *).

Janina, i5 stycznia 1913.
Odkąd Grecy w yparci za okopy zajęli pozycje 

a takow ane ciągle przez Turitów', prawne codzień to­
czą się tam bitwy, To cofają się, to prą  naprzód, jakieś-  
wzgórze należy dziś do tych. jutro do tamtych. Mó­
wią, żc w yżyna  Manoiiassa była po cztcrykroć od-t 
bijana przez Turków'.

Szalona bombardacjc z grudnia już się nie po-‘ 
w tórzyła , jednaK zanijają się w ytrw ale  w dalszym 
ciągu

Zdaie się, żc na niektórych punktach nic zbiera­
ją już poległych, zostawiając ich na żer krukom, jaki 
owm padłe, konie, których ohydny widok i fetor zabój­
czy sprawia nam w strząs  obrzydzenia, każdym r a ­
zem, gdy się puścimy za miasto.

Szpitale przepełnione; powiadają, że jest już, 
około 4.000 rannych i chorych. Na mahonietańskim 
cmentarzu w  pobliżu konaku powrstają niezliczone 
groby. Nic można przejść koło wyłomu starego muru, 
żeby nie widzieć ludzi kopiących nowrn groby. Nie' 
można wychylić się z domu, żeby nie spotkać po- 
grzebnyeli orszaków': po 6, 8. 10 trumien niesionych 
na ramionach.

A co żyje, to cierpi... W śród  tej żałobnej trage­
dii staje ponure widmo głodu. Niema już mąki pszen­
nej, żytniej, ani jęczmiennej. A nawmt chlcb z kukn- 
rudzy, ten wrstrę tny  chleb, jak z piasku i żwiru, tru­
dny' iuż do dostania i bardzo drogi.

Przed paru dniami obserwowałam  gromadkę 
żołnierzy kupujących chleb. Skiep był szczelnie zam­
knięty. W śród żelaznej rolety otwierało się maleń­
kie okienko, przez nic, przezornie ukry ty  piekarz po­
dawał po jednym bochenku, o trzym aw szy  w'prz.ód‘ 
zapłatę za każdy: 9 piastrów za oko — to znaczy 
prawne 2 franki za kilogram!

Żebracy, gdy im daw ać jałmużnę, wołają:
—  Dajcie chleba! :
Porcje żołnierskie zmniejszają się Widać to po 

tych biedakach, wychudłych, znędzniałych, z oczyma 
z których rozpacz wyziera... Powiadaja także, żc a-i 
municja się wyczerpuje. Jednak miasto trzym a się.

*) W  r 1913 przebyła słynna autorka francuska! 
cały czas wojny turecko-greckiej w  oblęgancm i zdo-* 
bytem wreszcie mieście Janinie. Pod opieką konsu-l 
latu francuskiego i władz tureckich mogła bliżej niż! 
kfokolwuek poznać zamęt wojenny. W yjątki z dzieła)
tego podajemy, —  f-  *

\
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Czasom ukradkiem przedostaje się jaki dziennik 
grecki Każdy iaknie wiadomość' Pisma te nieda­
wno srogo zakazane, teraz posz -iwanc sa i upra­
gnione nawet przez władze woj:. ,we.

Za praw o przeczy tania takiego numeru płaci się 
najimiici jeden medżiJzje (4 franki), a czasem funt, 
<o jest 23 franki. W ten sposób dowiedzieliśmy sięj 
Re w- Londynie, w  tej ogromnej, zasobnej stolicy, 
delegaci Turcji i państw  bałkańskich radża  o naszej 
jnędzy, siedząc p rzy  stole okrytym czerwonym  dv- 
.wanem...
I Sa dnie, gdzie się już wierzy w pokój. M w/i 
Lin: — Z pewnością w  poniedziałek... albo \vc czw ar­
tek!... Rozważa się możliwości... Potem wszystkie 
idomysły nadają w  gruz. Nadchodzą czarne godzinę. 
/Pewne słowa pow tarza  się w  kółko... Nieporozumie­
nie mocarstw... Rosja... Austrja... Rumunja.., Mobili- 
Jzacja... Zerwanie układów... A w  końcu nic się nie 
.wie!

Smutek i zmechęcenie przenika człowieka aż do 
jdna serca.

19 stycznia.
Dzień ponury, desperacko smutny. Słota równi ' 

tej z 19 października, jaka zalewała występne boje 
na granicy.

To już trzy  miesiące temu! T rzy  miesiące od 
ipoczątku wojny; a ona t rw a  jeszcze!

Przyzwyczailiśm y się tak do huku armat, file 
(nam już nie przeszkadza w  codziennych zajęciach. 
•Czasem ze snu nas zbudzi ten grzmot tak aoorze 
[znany....

Ach! biedacy! Nawet w  nocy!
Oficjalnie harda armja głosi, żc usposoDieme 

[żołnierza jest dosKonafe... Ja jednak sądzę, żc tak 
fflla tej, jak dla tamtej s trony wojna straszna, a prze­
wlekła, ta bitwa bez końca i bez ostatecznego rezul- 

katu, musi w końcu demoralizować.
I Llnosc Janiolów iest prawdziwie wyruszającą. 
tNic je] zachw iać nie zdoła. Chłodne skrzydło wątpli­
w ości nie muśnic nawet tych dusz w ierzących: 
f „Armja grecka zwycięży! Epir powroci pod pa­
kow anie  Grecji... Kiedy?... W  jaki sposób?... To mmej- 
|Sza'.... Czasy się wypełniły!"
; . Starzy; błagają łaski niebios, aby przed śmier-
jcią ujrzeć mogh arinję heleńską wkraczającą do Ja- 
Jhiny i sztandar b.ało-błękitny rozwinięty zwycięzko.

zaś pytam y siebie, co wTaściwie w strzy ­
muje Greków od stanowczego ataku... czy liczą na 
wyczerpanie środków przeciwnika? Czy spodziewa- 

•M się zawarcia pokoju ze strony m ocarstw  i poddr- 
Mia m i a s t a r .. 7 c  nieprawdopodobne... Grecja powin- 
pia zdobyć Janinę... nie czekać na jej wydanie!...  Aie 
;aoco tyle walk zabójczych, a daremnych?... Czy cze­
kają na posiłki?...

Po prostu gubi się człowiek w  nicuzasaunio- 
nycii domysłach.

Turcy wykazują tak te w ytrw ałość  godną pc- 
■dziWn. Nie mają już połączenia z Konstantynopolem, 
'•Janina jest zupeinie izolowaną. Ostami rozkaz jaki 
utrzymali opiewał: „Walczcie co sił."

1 w a łc z a .
Goi A a  ta walka, gdyż nie mogą już mieć ża­

dnej złudy. Oddana czy zdobyta Janina nic będzie 
już miastem mahometańskiem. A Turcy  oddaliby ją 
Raczej Grekom, jak nam to zwierzyli sami oficero­
wie, niż AIbnńczykom. Greków mogą uważać jako 

• p rzcciwników^Albaitczycy zaś zasługuią jedynie na 
■miano zdiaiców.

Jeden z w yższycb wojskowych powiedział ml 
h iedawno: „Nie mamy nadziei u ra tow ać nic prócz 
[.'onoru oficerskiego." Jakżeby nie było zakończenie 
icj „walki olbrzymów" (wyrażenie jednego z dzieit- 
r ; 'k ó \v  greckich), która się toczy pod Rezanim, honor 
icli żoinic-rski ocaleje.

Walka o lbrzymów! Dla mnie to słowo nie o- 
l.reśla jedynie zmagania się z sobą dwóch armji, 
Tzeba wliczyć także tę ponurą s traszną armję gór. 
Cały ten dziki świat skalm ch brył, tajnych przesmy- 
! ów, tych fortów' n'c do zdobycia zbudowanych rę- 
i:ą o tyle potężniejszą od ludzkiej, bo ręką przyrody,
*i a jakiś bój nadludzi. i

Gdy walczą od w zgórza  do wzgórza, od skały 
jfo skały, to i one biorą udział w  tej walce i tej o- 
1.ronię. Na niektórych punktach Grecy i Turcy  zajmu- 
<7c dwie w yżyny przedzielone przepaścią, oddaleni 
zaledwie o 150 albo 200 metrów' od siebie, ukryci w  
•rozpadlinach, nic mogą Gę wychylić. Ogień karabino­
w y  ciągle ich praży. Jest to jakby polowanie, przy 
'najlżejszym szeleście przy najmniejszym ruchu. T ru ­
pów już bez liku na dnie jaru... Nie grzebie się ich...
Z pewnością są tarn i ranni?...

Niekiedy wymienia się ukłony, żarty , piosen- 
,! i, a naw et, gdyż są chwile, gdzie niebezpieczeństwo 
i rzebyte i obowiązek z obu stron spełniony' zbliża 
■'olnierzy — wymieniają , skromne podarki. Turcy 
Łają Grekom tytoń za bułeczki ciileba.

20 stycznia.
Dziś od rana biją Się wściekle. Od Bcżania 

Gała huczą... To grzmot głuchy a bezustanny wiel­
kich dni... Czy to może główny atak?... Czy to rno- 
!że rozstrzygające?

Gtiybyż nareszcie'....
21 stycznia.

Powiadają, że armja obiegająca Jankię liczy o- 
l;cenie 60.000 ludz-i i że Djadok nią dowodzi.

Wczoraj przez całe rano i część popołudnia a- 
tak był ogólny i bitwa, zażarta  Nieustanny dziki łos­
kot nas dochoazn na de rytmicznego grzmotu z for­
tów'.

Około drugiej wwsziiśmy na wzgórze,  nasze 
z w A f e  obserwatorium. Widocznem jest, że Grecy 
zbiizyli się znacznie. Na p raw o i na lewo liczne obło­
czki karabinowych strzałów migały' na wzgórzach. 
Ponad Beżanmi, błysk szrapneli blady w jasnym, sło­
necznym dniu, pojawia} się gęsto, a groźnym grzmo­
tem grały' działa, którym echo wtórowało, w arcząc  
po górach i dolinach. Dziś, pod ulewnym deszczem 
bitwa trw a dalej, mniej jednak zażarta.

u rc c y  zwycięzcy na prawem  skrzydle zajęli 
Lucetci i inne wzgórza  ciągnące się pcza Beżanim. 
Zdaje się, ze centrum zajmuje Rowiliasto, ale ze le­
we skrzy 'fo niedaleko zdołało się posunąć.

Chv,'ia jest rozstrzygająca. Grecy' rozporzą­
dzają obecnie wystarczajacem i siłami, aby  spróbować 
odbić miasto. Tymczasem ileż z obu stron ofiar, ile 
zaoitych!

W  nocy z trzyrdzi w o zó w  przywiozło tu ran-
ny'di. Liczba ich zataj; Mówią, że 1.500 do 2.000
żołnierzy mreckich poL„.o  koło Lucetci na wyżu, 
k tóry  w listopadzie już Turcy  nazwali Naulitepe, 
k rw aw e  wrzgórze.

W  mieście poszukują domow opróżnionych na 
szpitale.

Nafty brak. Miasto pogrążone w  ciemności głę­
bokiej. W  większej części domów używ ają  lichych 
świec, a nawet oliwnych lampek... Jak świec parafi­
nowych zabraknie, powiadają, ze kościelne mieć bę­
dzie można, gdyż w  Janinie, byda fabryka w yrobów  
woskowych...

W escio, co?

(C. d. n.) PrzektadW . M.

s to s u n k i g o spo d a rc ze

BANKI LUDOWE W  WARSZa WIE.
W  „Banku włościańskim" w' związku z wyda­

rzeniami wojny zmniejszyły się do minimum w pływ y 
opłat od wioscian, k tórzy nabyli grunty  za pośredni­
ctwem rzeczonego banku lub też zaciągnęli pożyczki. 
Wielu w łościan wojna zniszczyła do tego stopnia, iż 
w obecnej chwili nie może być naw et m ow y o ścią­
ganiu z mch jakichkolwiek rat lub długów. Część dłu­
żników' banku posiada oszczędności w gminnych ka­
sach pożyczkow'o-oszczędriościowych, nie łatwo ich 
jednak podnieść, wobec braku w  tych kasach gotów­
ki. W niektórych kancelariach ginimiy'ch, którym bank 
nadesłał do w yegzekw ow ania spisy włościan, zalega­
jących z ratami, wojska niemieckie zniszczyły pa­
piery.

5? „Kaleta Ludowa". Pod taką nazwą istnieje w 
W nrażawic instytucja finansowa, której celem jest 
udfciclanic pożyczeK drobnym przemysłowcom i han­
dlowcom i szczepienie zmysłu oszczędnościowego u 
szerokich w arstw  ludu. Posiada ona w  swTcj organiza­
cji dział na tzw. specjalne wkłady. System ten polega 
na tern. że przy  wkładaniu d iobnych oszczędności ty ­
godniowych lub miesięcznych na przeciąg pewnego 
okresu lat, po których upływie „Kaleta" w ypłaca  pe­
wną okrągłą sumę, np. kto oszczędza 43 kop. tygo­
dniowo, otrzym a po upływie 4 lat 100 rubli. Oszczę­
dności takie można robić na różny przeciąg czasu i 
na różne sumy, od 3 do 10 iat i od 100 do 500 rubli.

Y  Roboty dla jeńców wojennych. Wefffug wiado­
mości z Kijowa ukończono tam badanie w arunków  
w  sprawie dostarczenia pracy  wziętym do niewoli jeń­
com austryjacko-węgierskim i niemieckim. S tw ier­
dzono przedew'szystkiem, że projektowane roboty 
mugą się rozpocząć w  większym stylu dopiero z po­
czątkiem wiosny. Pom iędzy robotami, które mają 
być dokouywrane przez jeńców, ‘wymieniają prace 
przy oczyszczeniu i pogłębieniu kory ta  Dniepra i jego 
dopływów'. Narazie podczas zimy jeńcy', p rzebyw a­
jący w  tych okolicach, będą pracować przy grom a­
dzeniu matcrjaiów do tych robót. („KijCwIanin" 
nr. 315).

Y  Pijaństw o i statystyka pożarów. W  dziale ubez­
pieczeń od ognia kijowskiego ziemstwra gubcrnialncgoi 
zauważono W  ostatnich czasach interesujące zjawi­
sko — zmniejszenie się liczby pożarów w  obrębie gu­
berni w' ciągu miesięcy iipca, sierpnia i września b. r., 
a to widocznie w zależności od zakazu sprzedaży i 
spożywania Wódki i innych napojów wyskokowych.

W  r. 1913 w  tych trzech miesiącach w  26 uczą- 
stkach guberni kijowskiej (z liczby 50) zanotowrano 
pożarów 381, w  roku bieżącym yv tychże uczastkach 
i W tym samym czasie stwierdzono tylko 266 poża­
rów. Niewątpliwie przym usowe w strzym yw anie  się 
od alkoholu w y w ario  tu śWój dobroczymny w pływ. 
P ew na  liczba pożarów po w'siacli wjgwca z powodu 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem i podpalań 
umyślnych z zemsty. Nieostrożnością zaś w tym 
Względzie odznaczają się przedcw'szystkięm ludzie w  
stanic nietrzeźwym, a podpalacze, zanim zdecydują 
się na swój czyn, przeważnie także nadużyw ają alko­
holu dla podniecenia. Teraz wódki niema, odpada 
więc i jedna z przyczyn pożarów. („Kijew. Myśl" 
nr. .215).

5Ć1 Zmniejszenie popytu na żelazo ud czasu Wybu­
chu wojny s tw ; iza syndykat żelazny, działający 
w obrębie Ros- 1 nazwą „Pr :damet“. Zapotrzebo­
wanie na^y/szeb gatunki żelaza i stali, otrzym ane 
przez syndyrkat w październiku!, b. r. w ynosi Wszyst­
kiego tylko 19 rniijonćw pudów, g d y  w  odpowiednim 
miesiącu roku zeszłego w ynosiło 37.2 miljonów pudówi 
Z 19 miljonów zamówień przymndło 15.3 imijonów^ 
na szyny dla kolei żelaznych; zmniejszyło się zapo-; 
tizebowaiiie żelaza sztabowego (1.9 milj. pudów W o­
bec 3.8 w r. 1913) tak samo co do blachy żelaznej i. 
trawersów'. Natomiast zamówienia na bandaże do 
kót w agonow ych czyli obręcze i na osie zwiększyły 
się. W  ogolę daje się zauw ażyć  zwiększenie zapo 
trzebowania na artykuły, potrzebne dla dróg żelaz-| 
nych. w  innych kategoriach jest znaczny upadek z a ­
mówień. („Now. W rem ." nr. 13 892).

Y  Podrożenia cytryn i pomarańcz w Rosji. Z po­
wodu wybuchu wojny rosyęsko-tureckiej i trudności 
przez to dos taw y owoców włoskich drogą morską na 
Konstantynopol cy tryny  i pomarańcze podniosły się 
w cenie potrójnie,

Y  Bilans banku angielskiego na 13 listopada: zniż­
kę aa ły  rezerw a o 349 tys. f. szt., zapas meialoyvy o 
399: zw yżkę dały: portfel wekslow y o 4.213, w kłady  
9.128. Stosunek rezerw y  do zobowiązań banku 31.60 
proc.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 8 hal. najmniej S0 hal,

Tera za wiersz 50 hal., najmniej 5 wierszo' (K 2.50). 
Ogłoszenia ooozukuiaeych prace w 'ubrvkach „Nauka i wy­
chowanie", „Posady poszukiwane" i „Zarobek — Służba" 

za wyraz 6 tial.. naimniei 60 hal.
ZWRACAMY r.V .<op p. T osób HitójtaHerck W  
naszym adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresów v (szyłre). że nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczai nieznani Administracji. Przestrzegam^ przed, 
dołączaniem do takich listów ‘.wiadoctw lub dokumentów 
w oryginale Zalccann- dołączanie jedynie odpisów. 

Poleconych listów z ofertami cle przyjmujemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dia iednei osoby 

ogln zalacemu znana nie unneszczarny-

NAUKA i WY CHOWANIE.
D yplom ow ana nauczycielka udziela tan io  rosyjskiego  

pojedyńczolub w kompletach. Zgłoszenia pod Nauczyciel- 
ka do Administracji._____________________________ a 12/ h)

BOSA DY POSZUKDY A NE.
O soba z tow arzystw a, p ozostaw ion a  w  obecnych tru­

dnych warunkach bez śro dk ó w  do życia, poszukuje zarzą­
du dom em  lub innego zajęcia za 'Trzymanie. Łaskatye  
zgłoszer,.,a .Gmin. Słowa P ls. pod W. \ V    b1 **738

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
Mąka pszenna galicyjska p .zed n ia  po 49 kor., średnia  

47 ko.., ciemniejsza 4ó kor., pła.na z góry koronami. Za­
mówienia tylko balami przyjnw- je Dom handlowy Hilarego 
Lipeckiego, Kocnanowskiego 77 od 10 do 12. — Konie cię­
żarowe są tówniez do wynaiecku __________  k1_7_635

M asto, ser, jabłka, kapusta k iszen a  z folw arku Artas- 
sów  sprzeaaie s ię  ul. Zyblikiewicza / 6a, 1 p " k  12744

KUPNO I ? P T'7U:)A?..
' Suche bukow e drzetto  op a low a  w  sągach lasowych  
z aostawą do domn dostarcza biuro naitowe A. Gostkow-, 
skiego, Z morowicz.a 14.___________________  łl26ok

Kuplę w illę  z ogrodem  przy ul. 29 Listopada h i D w p o - 1 
bliżu. Szczegółowe dane bez pośrednictwa przyjmę po.i 
yWilla1* Admin. Słowa Polskiego.__________________ 112728.

D rzew o tw arde, suche, rąbane na 4 części i w sągaciL 
dostarczam do domu. Zamówienia przyjmuje kancelarja' 
Hotelu Georj e, 12743

Nafta cesarska najprzedniejsza, krajow a, litr 30 kop 1
ul. Chorążczyzny i 1-4. _  _ ___,_____________

Kunic perskie dywany. O ferty do stróża. L indego 2.
112736'

K upię ład n e futro z karakułów . Houriarda 3, I p,
______________  _ 12'37

ZAWIADOMIENIA ROŻNE,
Inżynier za ła tw i o sob iśc ie  w szelk ie  zleceniu w sp ra ­

wach majątkowych w zajętym obszarze Galicji. Bliższą, 
wiadomość nożna podać pod „Rzeczoznawca" AJministr.; 
S łowa P olskiego._________   ■ ■______ s!2727

P anow ie o  nazw isku Szczaw iński. Reklew ski, A leksan
der Chrzanowski, raczą zgłosić się Mikołaja 13, parter, 
10--11 przedpołudniem (piotrogrodzki) . G2739

ram . r̂ nmtffrrfflnr7fTlfff1r

J a n  M d F L i r ^ ^ E i t  Tealraini 8
PoiKa worki tm. Mkołaja t a  A s r

Pierniki znakom ite  w -óżnych gatunkach
Czekoladę i O ikry  własnego wyrobu.  „

D B E 31 m u m m i  'W  IHiMiMiMnr I l i  IIIWII U .
126991

Ponaciik buciiailera :
władający językiem polskim i rosyjskim poszukiwany. : 

Zgłaszać się Łyczakowska 27. 12725

rąbane i w sągach, ziem niaki niezmarznię- 
te, naftę i różne artykuły spożywcze sorze- 
daie Uunownie i detajiicznie ..COMMER- 
CiUM—DOROTEUM“ w G machu P aństw a 
Skole, Lwów, Leona Sapiehy 34. 12731

D Czekolada, Cukry deserowe, darbatn'ki, Pierni- | 
S ki etc. wyroby własne codzień świeże po leca  najtaniej 8
1 M  ł i l P T P P  EBr'  u!l KWWsklaso 1 J
|  ! ? •  a 11 "M I  w a s ,  naprzeciw Kawiarni V/iedeiiskiej. 8

JDozwolp.ąe j?£2e# cen zu ry  wciejina. — Nakładem Spółki v» i  u 1LZŁJ „Sidwo Polskie" wc Lwowie. — Z drukarni „Słowa B oisk .’ w e Lwowie ul. Ziniorowicra 15


